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„PRZEGLĄD KOŚCIELNY11 wychodzi co tydzień w czwartek. — Przedpłata kwartalna wynosi na cało N iem cy 3 m., dla Galicyi 
i Austryi P / 2 hor., w innych krajach eona prcnumerae.yjna z dolięzeńioni odnośnego portorynm. — Biuro redakeyi przy ulug! Seminaryj- 
skiej Nr. 2. -  Iłękopisma nadsyłani' Bodakcyi, jeśli nio zostaną zużyto, zwracają się na żądanie. —  ła sjy  do Redakeyi winny być frankowano.

Nowoczesny ateizm.
(I) o k o n o. z o 11 i o).

3. Iłząd  francuzki, odkąd niesłychanego gw ałtu dopu­
ścił się n a  zakonnikach i wyrzucił z granic swoich tych 
najznakom itszych nauczycieli, zaciężył w Y rom otnem  sweni 
prawic z 28 m arca 1882 całym  ogrom em  ateizm u na dzie­
ciach i młodzieży i pogwałcił wolność Kościoła i lu d u f ra n -  
cuzkiego. Praw em  z 28 m arca przepisa-ł rząd republikański 
d la szkoły ludowej jako przedm iot naukowy: naukę m oralną 
obyw atelską, h istoryą narodu francuzkiego aż do n a jn o ^ z y c h  
czasów, początkowe pojęcia nauki praw a i ekonomii politycznej; 
dla chłopców ćwiczenia turniejow e i żołnierskie — nie w innym  
celu, jedno b y 1 wychować radykałów  krwi najczystszej, atęu- 
szów, socyalistów, ho Religią wykluczył zupełnie z zakresu 
wychowania. Oprócz niedzieli ustanow ił dzień jeden  w ty ­
godniu wolny od nank, aby rodzicom podać sposobność 
pouczania w ten  dzień dzieci w rełigii po za domem 
szkolnym. Prubosz.cz katolicki i konsystorze protestanckie 
- żydowskie u traciły  m ocą tego praw a przywilej nadzoru 
i szkoła oderw ana została zupełnie od Kościoła. Do tej 
szkoły,-^pozbawionej wszelkiego wpływu rełigii, z narzu- 
conemi nowomodnemi przedm iotam i naukowem i winno ka­
żde dziecko uczęszczać od Ggo do 13go roku życia, jeżeli 
rodzice jego n a  14 dni przed początkiem  roku szkolnego 
się nie oświadczą, do której szkoły dziecko swoje cliCcą po­
słać. Ab} jbdnak nie kwitować zupełnie z dzieci odwie­
dzających szkoły nierząduwe, zostawił sobie rząd furtkę, wy­
dając prawo, że dzieći w dom u pryw atnie uczone m uszą 
corocznie poddać się _ egzaminowi przed k o m i s y ą  r z ą ­
d o w ą ,  a jeżeli tu  się W}kaźe, że ich wiadomości nie 
odpowiadają wiadomościom dzieci szkół publicznych, na­
tenczas m ają  być zm uszone do o l  icdzania szkoły publi­
cznej. Nauczycielom  szkół publicznych n i e  w o l n o  ani 
w szkole, ani po za n ią  udzielać nanld  rełigii nikomu. Wla-.: 
sne tylko dzieci stanow ią wyjątek. ISa tem  wszystkiem 
jakże straszny  w ypiętnowany despotyzm, jak  wyraiinowanc 
obliczenie n a  wyziębienie ducha religijnego w dzieciach, je ­
żeli go z dom u do szkoły wyniosły; jak spaczone, wykrzy­
wione wychowanie! Czy to me posiew1 ateizm u, radykał! 
zm u? I  nad tą  szkołą unosiły  się w N iem czech liberalne 
dzienniki i przedstaw iał} je  jako ideał postępu i dyty­
ram by  pisały radosne n a  cześć wolnomyślnego narodu fra n ­
cuzkiego, k tóry  stanowczo um ia ł się uwolnić z pod wpływu 
klerykalizm u i sam  z energią wziął w rękę wychowanie 
przyszłych pokoleń.

A by pod żadnym  pretekstem  noga duchownego nie 
w stąpiła w progi szkoły, w ydał m in iste r F crry , gdy gminy 
w ybrały  do rad y  szkolnej proboszczów i wikaryuSzow, obja­
śnienie do praw a z 28 m arca, że członkom rady  szkolnej 
nie przysługuje prawo wchodzenia do sali szkolnej. Aby 
zaś i te j odrobiny praw a pozbawić duchownych i odjąił im  
wszelki możliwy wypływ n a  członków rady  szkolnej, dom aga

| sic obecnie p rasa  liberalna głośno praw a, któreby zabroniło 
stanowczo w ybierania do rady% zkólnćj osób, k tórych  nie 

I wolno wybierać do rady  gm innej, jak  księży, nauczycieli itd.
Obok szkół rządowych istnieją we F ra n c ji  s z k o ł y  

| w o l n e ,  których skrępowania gorąco sobie zyczy p rasa  li­
beralna. Aż dotąd bywał we F rancyi każdy uwolniony od 
służby wojskowej, kto przez dziesięć la t był zajęty naucza­
niem. Dzisiaj dom agają się  wadykali prawa, aby ten  p rzy­
wilej przysługiw ał tylko nauczycielom , którzy  przy szkołach 
rządowych te  10 la t spędzili — a chcą przez to podcią'ć 
tę tn a  żywotne Braci szkolnych i tycli zakonów1 zajm ujących 

I się nauczaniem , które 'jeszcze pozostawiono w e Francyi, 
i w ogóle udarem nić zabiegi Biskupów, gorliwych o utrzy- 

’ m anie Ł|zk ó ł wolnych: — bo któryż nauczyciel przejdzie po 
* lO letniej działalności przy szkole rządowe, do szkoły pry- 
? w atnffl— jakie zresztą przy takiej szkole rządowej przygo- 
j towanie do szkoły wolnej?!

Ja k i duch wieje w tycli szkołach, czego tam  uczą, co 
rząd w1 nich chce przeprow adzić —  najlepszą do tego ilu ­
s tr a c ją  dał}’ rozprawy sejmowe z 10 lipca 1882 r. Senator 

i Buffet zainterpelował m in istra  oświecenia o fakt, że ukarano 
iv B eaum ont dzieci, k tórym  rodzice zakazali używać książk. 
niegodnej, PochfĘbmika n au ki m oralnej obywatelskiej, na- 

l pisanej przez "osławionego P aw ia B erta, którą rząd zapro­
wadził w1 szkołach. S enator w ykazał dowodnie, że w książce 
tej je s t wyraźne zaprzeczenie cudu, że w rozdziale zaty tu- 

i łowanym : ,,początek rełigii11 mówi autor, iż kapłani zajęli 
miejsce czarnoksiężników, w1 innym  znów1 rozdziale nazwano 
wiarę w istnienie szatanów  nierozuincin i zabobonem . W e­
dle in te rp e lac ji Buffeta kazał nauczyciel w B eaum ont dzie- 

1 cioin odpisywać wspomniane rozdziały; proboszcz oświadczył 
i rodzicom, że icli dzieci nie będzie sposobi! i m e przyj­

mie do K om unii św., jeżeli takie nauki w szkole odbic-rać 
będą. Kodzice zakazali dla tego dzieciom czyta‘ć i przepi- 

! sywać z tćj książki, nauczyciel zaś wykluczył dzieci ze 
szkoły i przyobieca! w tenczas dopiero przyjąć je  napo- 

, wrót, gdy m u  przyobiecają we wszystkiem  p o s l u s z e ń -  
s t  w o. M inister proch walił nauczyciela i książkę, wziął 
w obronę oaly ten  szkandal, a duchowieństwo zganił su­
rowo, wypowiedziawszy jawnie: „nie ścierpim y tego, aby się 

| posługiwano odm awianiem  Sakram entów  w1 celu w wstęp oj 
wania przeciw naszym  książkom szkolnym .11 M inister 
m iał czoło pochwalić publicznie nauczyciela, który, jak  się 
pokazało z wyroku sądowego w C hartres, w jednej ze szkół, 
w których dawniej pracował, m io tłą  zstrącił krucyfiks 
z ściany, w piec go wrzucił i spalił. — I  czegóż innego to 
wszystko dowodzi, jeżeli nie o tw a r ta  dążności, by rekrutow ać 
z dziatwy francuzkiej późniejszych radykałów , wolnodiunców, 
ateuszów, kiedy tak  nieszczęsne zasady w tycli książkach 
zatruw ają w rychle serca dziecięce, zam ykają je  n a  wszelki 

( wpływ religijni m uren r.ch iń sk im  odgradzają od K ościoła?
W ielbiciele tego ducha nazw ali owe szkoły neu tra l-  

nomi, a zżymają się n a  to, że się je  nazyw a „ateisty­
cznem u,. jak  je  nazwali B i,# m u  fMubuzcy, którzy jako m ąż

P  £



-  260  —

jeden  podnieśli glos przeciw nim  pod wodzą K ardynała  A r- ; 
b iskupa paryzkiego, który wręcz odezwał się do rodziców: j 
„wy m acie obowiązek sum ienny odebrać wasze dzieci z tych i 
szkół. . .  Żadne ludzkiej względy,j żadna szkoda, której- i 
byście chcieli uniknąć, żaden in teres i najważniejszy nie j 
może was uchylić od spełnienia obowiązku, który je s t naj- \ 
św iętszem  waszem praw em ." I  przypom nieli wszyscy Bi- j 
skupi jednogłośnie w obec tej sm utnej ew entualności ca- j 
łem u  ludowi dwie te  zasady, będące w rzeczywistości zasa- ; 
darni w iary: 1) „że chrześciański ojciec w sum ieniu  je s t j 
zobowiązany za każdą cenę uchronić dziecko swoje od tej ■ 
antychrześciańskićj nauki; 2) że żadna nauka nie stoi w wy- 
raźniejszem  przeciwieństwie do nauki chrześc., jak  ta , k tó ra  j 
system atycznie wyklucza rclig ią i K ościół ze szkoły." — j 
B iskupi francuzcy podjęli z energią obronę katolickiego, reli­
gijnego wychowania i wiele m ogliby byli aż dotąd zdziałać j 
i wiele klęsk odwrócić od społeczeństwa, gdyby liberalizm  j 
wielu katolików i ich słabość, trwogę budząca w obec nie­
naw iści prześladowców Kościoła, nie były paraliżow ały ich 
oporu.

P raw da, że kom itety  i stowarzyszenia katolickie podniosły j 
p ro test przeciw nowem u praw u, że wiele rad  jeneraluych  
przeciw  n iem u się oświadczyło, że zrazu katolicy stanowczo 
odparli zam ach nieszczęsny n a  szkolę i religijny jej cha- j 
rakter; wszyscy jednakże B iskupi dostrzegli od razu, że i 
katolicy po największej części nie pojęli doniosłości nowego 
praw a, bo indyferentyzm  nieszczęsny objął w kleszcze swojo 
w ielką część w iernych, k tó rym  relig ia s ta ła  się już więcej ! 
spraw ą przyzwyczajenia i  u których  zeszła n a  niższy sto­
pień w prak tyce życia. W  m iastach  robotnicy sk łan ia ją  się 
przeważnie do radykalizm u i socyalizm u a burżoazya s ta ła  
się m niej więcej obcą Kościołowi i jego wpływowi. W  osta­
tn ich  la tach  nad to  potworzyły się praw ie wszędzie stówa- I 
rzyszenia, czekające tylko na skinienie i przykład władz 
radykalnych, aby utworzyć form alną cyw ilną relig ia i lu- j 
dzi skłonić, aby nie dawali chrzcić dzieci swoich i wycho­
w yw ali je  bez wszelkiej religii. W  wielkiej części F ra n ­
c j i  środkowej, w całej okolicy Paryża, w Szam panii, B ur- I 
gundyi, P ikardyi, w głębi po łudn ia  i zachodu je s t naw et 
lud  wiejski zarażony indyferentyzm em  religijnym . S łusznie 
d la  tego obawiać; się trzeba, że n a  wsi nieszczęsne to prawo ’ 
szkolne daleko większe poczyni spustoszenia, aniżeli w m ie- j 
ście. Pom inąw szy bowiem, że wieśniak łatw iej podlega.'wpły­
wom urzędników, o k tórych względy się s ta ra  i źe d la tego  
nie będzie chciał s tan ąć  w opozycyi wyraźnej do szkól r z ą ­
dowych, nie pośle on łatw o dziecka w dzień wolny od szkoły, 
albo i W  wieczór na rcligią, już i d la  tego, że go po trze­
buje do pracy, zwłaszcza że n a  w siach w F ran c y i narzekają 
n a  b rak  ludzi do pracy. Cóż zaś mówić o urządzeniu 
i przeprow adzeniu szkół wolnych n a  wsiach, kiedy i w m ie­
ście niełatw o je  przeprow adzić? W  P aryżu  sam ym  zebrano 
wprawdzie n a  chrześc. szkoły 8 milionów fr. i ołiarność ka­
tolików nie usta je  — ale cóż, kiedy rad a  gm inna od razu 
w ydała n a  swoje szkoły 15 m ilionów ? P raw da, że 50.000 
dzieci odbiera wj’chowanie religijne, ale 80 ,000  ich uczęszcza 
do szkół kom unalnych, ateistycznych. W  P aryżu  już  dzi­
siaj n ieste ty  3 0 — 40 procent dzieci nie uczęszcza na naukę 
przygotowawczą do pierwszej K om unii św.; a cóż z wsiami, 
gdzie są  ty lko szkoły rządowe? Jeżeli już w F landryi, 
B retan ii i w P ireneach  jad  ateizm u, niew iary i nienawiści do 
Kościoła w obec nowego praw a szkolnego wgryzł się w szpik 
i kości poczciwego aż dotąd ludu, to czegóż się spodzie­
wać po reszcie F rancy i?

B iskupi stanęli d la  tego w obec praw a nieszczęsnego 
z skrępow anem i rękom a: z jednej strony galikańsko-repu- 
b likańskie praw a h am u ją  wolność akcyi, jak ą  najchętniej 
byliby byli rozwinęli i powinni byli rozwinąć; z drugiej 
strony  lud nie staną ł z ca łą  energią po ich stronie, ho su ­

m ienie tego ludu  nie było n a  to przygotowane. T am  wiele 
jeszcze niedostaje, aby większość przejrzała grozę niebez­
pieczeństwa, jak ie zawisło nad  społeczeństwem  i religia. 
W iększość bawi się w iluzye i s ta ła  się piłką w rękach 
uliczników, którzy igrają z najśw iętszem i zasadam i i p ra­
wami, z wolnością rodziny, godnością ojca, praw em  wy­
chowania, z a rtyku łam i w iary i życia moralnego., a obudzi 
się chyba w tenczas, kiedy cala F ran cy a  stan ie w p łom ie­
niach i nóż bratobójczy połyskiwać pocznie nad  zgliszczami 
ognisk domowych i nad gruzam i domów Bożych.

I  to chcieliby B iskupi odwrócić od F rancyi; dla tego 
wytężyli oko n a  nowy ten  ruch  nieszczęsny i postawili pod 
egidą K ard y n a ła  A rcyb. paryzkiego zasadę: „ze szkoły, 
w której zakazują katechizm u i pacierza, trzeba dziecko ode­
brać i nie wolno go do niej posyłać;" gdzie niebezpieczeń­
stwo zagraża przekonaniu  religijnem u, tam  nie wolno przy­
patryw ać się tylko z założonem i rękam i. A przecież nie­
bezpieczeństwo istnieje rzeczywiście, bo któżby go nie wi­
dział w obec książki B erta, zaprowadzonej w szkołach 
i w obec takich nauczycieli, jak  ów w B caum ont, k tóry  tak 
sliańbil w izerunek Ukrzyżowanego. A dzisiaj z dniem  ka­
żdym coraz to nowsze nadchodzą wieści o duchu antyclirze- 
śoiańskim , objawiającym  się w nauczycielach, usam owolnio- 
nych z pod wpływ u Kościoła, a duch ten  zawisł jak  sęp 
n a  p iersiach franeuzkiej dziatwy, pustoszy i zabija jak za­
raza  niszcząca. B iskupi nie zakładają rąk w rozpaczy; lii- 
s to rya  najlepszą im  nauczycielką, a bywało w niej zawsze, 
że kiedy ucisk sum ien ia dosięgnął zenitu, wtenczas nas tę­
pow ała rea k c ja , dokonywająca pom sty. R adykalizm  dzisiaj 
strasznie przygnębił um ysły , jarzm o niewoli haniebnej n a ­
łożył n a  duchy, k tóre zdają się dzisiaj być pogrążone 
w uśpieniu, w idać znękanie um ysłów , dla tego nadzieja, że 
w alka w net zawre, że B iskupi wywołają w ludzie opozycyą. 
A potrzeba tej opozycyi, obudzenia m as z uśpienia, prze­
konania ich, że straszne niebezpieczeństwo zawisło nad ich 
głowam i, aby pow strzym ać bezbożników w szalonych zapę­
dach i do odw rotu skłonić. P o trzeba walki koniecznie, 
a a v  niej najśm ielszego oporu, obliczonego n a  największe 
wszystkich sit wytężenie, bo tylko stanowczy, konsekwentny 
opór jedyną wskazuje drogę wyjścia z przykrego obecnego 
położenia. N ienaw iść Boga, prześladow anie Kościoła, s ty - 
ranizow anie ludu  zepsutego w szystkiem i środkam i ko ru p cji 
zaślepia sektę w olnom ularską n a  wszystkie niebezpieczeń­
stwa, jakie sprow adza na w łasną ojczyznę. O na niczego 
nie widzi, jak i dawniej nie widziała. K iedy F ran cy a  w końcu 
przeszłego stulecia s trac iła  w wojuie nieszczęsnej najp ię­
kniejsze swe kolonie, pocieszali się d A lem b ert i Yultaire 
w korespondencyi poufnej w ypędzeniem  Jezuitów , iście jak  
dzisiaj liberałowie niem ieccy patrząc  n a  ru inę finansow ą 
i społeczną, k tórą sprowadzili, pocieszają się wznawianiem  
walki ku ltu rnej i ciągiem  wywoływaniem je j upiora.

K to publicznie Bogu i Kościołowi wojnę wypowiada, 
ten  ze strony  katolików j e d n e g o  tylko wyczekiwać może:

< to je s t oporu aż do nąjostatn iejszych konsekw encji. W nim  
bowiem zam knięta je s t jedynie zdrowa, godna i zwycięzka 
polityka. K atolicy  wszędzie, gdzie się jej nie trzym ają , są 
słabi. O K m  wiedzą przeciw nicy nasi; dla tego nigdy się 
nie py ta ją  o nasze prośby i perswazye. N aszym  wielkim 
mówcom i n a  najlepszą obronę naszej sprawy odpowiadają 

i stereotypow em  glosow aniem  nad  nowo ukutem i prawam i, 
przed których „świętym  m ajestatem " każą nam  potem  sc h y ­
lać czołem. Bez oporu d la tego nie m a wśr>>d nas żadnej 

| nadziei n a  przyszłość dla spraw y Bożej. Dzisiaj przed n a­
rodam i życie lub  śm ierć; ich wybór decyduje: życie je s t 

| uznaniem  i obroną praw  Bożych, śm ierć je s t zaparciem  się 
i tych praw  w legalnym  ateizm ie, w jakąbądź on kiedykol- 
I wiek ubierze się szatę. L udy  w inny w ybrać życie, ho tu  
; chodzi o ich dobro w obec szajki sekciarzy, udaw ających
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przewodników Indu chrześciańskiego, a z fanatyzm em  roz­
paczy śm ierć jako życie przedstaw iają. Pewien znakom ity 
p ra ła t francuzki napisał niedawno tem u w jednym  z swych 
liftów : „Jeżeli nie jesteśm y gotowi pozwolić się zabić w in ­
teresie zachowania egzystencyi Bożej w program ie nauko­
wym naszych dzieci, w tedy py tam  się siebie, jak i jeszcze 
je s t dogm at, za k tórybyśm y czuli się zobowiązani ponieść 
śm ierć m ęczeńską? ‘ W  tych słowach zam knięta je s t po- 
1 i tyka przeciwników ateizm u otwartego, do szkół przenie­
sionego. Tej polityki n ik t lepiej nie określił nad M onta- 
lem berta , który w m ow 'e, wygłoszonej przy wstępie swoim do 
franc. akadem ii, powi odzfaJ: „Ażeby zwyciężyć i pow strzym ać 
pochód rewolucyi, trzeba przedew szystkiem  zrezygnować na 
ducha rewolucyi i powrócić koniecznie do zupełnej i całej 
prawdy. Tak dla polityki jak  rełigii je s t ta  praw da tylko 
w c li r  z e ś c i  a ń s t  w i e. Mówią o postępie; ale któryż to 
postęp zblizył się do Objawienia, odkąd świat istnieje? 
O b j a w i e n i e  j e s t  p o d s t a w ą  k a ż d e g o  s p o ł e ­
c z n e g o  o d n o w i e n i a .  Ono jedno  tylko zdolne podnieść 
um ysb-chorobliw y. Id ea  powagi może tylko z idei Boga 
wypłynąć. N asi nieprzyjaciele wiedzą o tern i m ówią to; 
nie bądzmyż m niej śmieli, m niej logiczni. Tu nie chodzi 
o nowe wzniesienie politycznej budowy przeszłości bez po­
w rotu zburzonej; nie chodzi o wzbudzanie um arłych , łócz
0 poszukanie i poznanie tam  życia, gdzie nigdy tleć nie 
przestało. Chodzi tu  przi dewszystkiem o to, by nie rościć 
sobie nierozsądnej p retensy i do podtrzym yw ania życia w ten 
sposób, żeby się codziennie połykało truciznę, k tó ra  bez 
ra tu n k u  zabiła wszystko, co nas poprzedziło.1'

Tylko chrzęściaństwo trzym a się w obec ateizm u so­
c ja ln eg o  i politycznego, a tern się trzym a, że wyznaje i broni 
prawdę katolicką, oczywiście za cenę wielkich bardzo ofiar.

4. N a tę sam ą drogę wszedł i liberalizm  niemiecki.
1 tu  z kated r uniw ersyteckich z wszelką wolnością głoszą 
uczeni profesorowie zasady ateizm u pod wszelakiemi for­
m am i pan teizm u, atom izm u, idealizm u, darw inizm u, pozy­
tyw izm u itd. W  gim nazyach pielęgnują z wszelką s ta ra n ­
nością onego zim nego ducha hum anizm u, który tajem nice 
wiary i praw dy rozum u n a  bardzo poślednie spycha miejsce 
i dla tego przestały  one dawno rozgrzewać serce młodzieńca. 
Jak ież  to spustoszenie wśró’d  najlepszych sił duclia poczy­
ni] do dzisiaj darwmizm; iluż tu  nauczycieli, k tórzy imię 
B oga chyba wtenczas tylko wymawiają, kiedy Mu ujm ę 
chcą uczyn ić?  A jak ie tu  szkoły ludow e? W szakżeż kilka 
tygodni zaledwie tem u upłynęło, kiedy n a  naradzie publi­
cznej nad dobrem  szkoły ludowej Polak wierzący m usiał karcić 
wybryl ojca m iasta , co ubolewał nad tern, w szkole 
elem entarnej uczą jeszcze po dziś dzień religii! Co n a u ­

czyciele dni obecnych głoszą n a  swoich zgrom adzeniach, 
w pism ach pery odycznych i ekspektoracyacli, to m niej wię- 
-cej kubek w kubek to samo, co wj powiedział nie zbyt da­
wno tem u  kongres pary zki i przeszły a niezawodnie i przyszły 
m in iste r oświecenia Francyi, B ert, w mowie swojej na b an ­
kiecie nauczycieli i nauczycielek. Jeżeli tu  i owdzie jeszcze 
lepiej w ygląda pod ty m  względem, to nie zasługą jest 
obecnego ducha czasu, lecz są to sta re  jeszcze zabytki 
dawnmjszej pracy, dawniejszej łączności Kościoła z szkolą, 
księdza z nauczycielem ; ho m łodsze g en e rac je  trwogę ty lko 
budzą o przyszłość i wskazuja~;niedwuznaezme, że szkolni­
ctwo ludowe weszło n a  pochyłość, której końcem  niechy­
bny in a teizm. J a k  szkolnictwo n iim ie tk ie  tak i litera tu ra , 
i nie tylko już sam a filozofia, al'e* i poezya. K toby  tem u 
chciał przeCzyć, n iech przeczyta H artm a n n a  die Ph/losopJtic 
des U nbew ussim , a czego F a u s t (Goetheg(5)'*iczy M ałgorzaty 
o „żarze niebieskim  oblew ającym '-, to samo w sobie wy­
starcza, aby cale zastępy młodzieńców i dziewcząt /n a rk o ­
tyzować i zent .zyazmować dla ateizm u. I  to nie tylko 
Goethe; a m y nie powiemy za wiele, jeżeli pow tórzym y za j

| innym i, iż od L essinga aż do Heinego ub ie ra ła  poezya nie­
m iecka ateizm  w najponętniejsze barw y i niejednego z wiel­
bicieli swoich doprowadziła do tej przepaści rozumowej, że 
nie um id  już rozróżniać m iędzy B o g i e m  a n  i c z e m.

Tak więc ateizm  socyalny je s t faktem , po nad k tórym  
bez wszystkiego do porządku dziennego przejść nie można, 
na  który nie wolno oka zam ykać. Co może spraw ić czło­
wiek, społeczeństwo nie wierzące w Boga, którego wieczna 
wola kieruje m oralnym  porządkiem  a m ści się za jego obale­
nie, to wskazuje h isto rya rewolucyi francuzkiej z ubiegłego 
wieku, n a  tośm y sam i patrzeli w F rancyi w roku 1871. 
To pewna, że z ideą B oga znika w człowieku sum ienie 
i poczucie obowiązku, zam iera poczucie na tu ra ln e  w stydu 
i dobra wola, a siła  woli rozżarza się w płom ień rozhu­
kany, co wszystko pożera, aż sam a wreszcie się straw i 
W przerażającym  i strasznym  obrazie widzimy to w F ra n ­
cyi i Itosyi, a trudno  oczy n a  to zam ykać. W  przepaść 
straszną stacza się społeczeństwo, a m y kornem  schylając 
czołom przed O patrznością P ana, obok religii w Tern chyba 
dostrzegam y dzisiaj widniejącej ju trzenki, że pod obuchem  
nędzy społecznej, bankructw a finansowego i klęsk w ręko­
dzielnictwie i rolnictw ie trzeźwieć poczynają um ysły  i nie­
daleką wydaje nam  się chwila, gdzie stan ie społeczeństwo 
przy onem wielkiem pytaniu , czy w życiu społecznem  ateizm, 

1 czy też w iara w żywego B oga m a być m yślą przewodnią; 
j bo gdyby i rządy m iały  się w ahać z postaw ieniem  tego py­

tan ia  i odpowiedzenia na nie — to ateizm  się nie zawaha 
i m e będzie się ociągał. Coraz większe zakreśla on koła 
wśród m as ludu, które ogarnął i prędzej czy później znaj­
dzie chwilę, gdzie się okaże socyalną i polityczną potęgą.

Dla czep  tyle U
( C ią g  d a l s z y ) ,  

c. Synod koloński mówi dalej: M ultum  silu caveat 
concionator, ne hom inum  laudes vcl app lausum  venari vi- 
dcaiur. W skazuje w tych  słowach szkopuł, o który sku­
teczność tak wielu kazań się roztrąca i ty lu  kaznodziejów 
się rozbija. „Przy głoszeniu słowa Bożego,^ pisze G isbert, 
„uważam hezw ątpienia kap łan i za swe zadanie napraw ić 
słuchaczów i pozyskać ich d la cnoty. W ierzę tem u. Zre­
sztą nie patrzm y wielom z tych, co praw ią kazania, zbyt 
głęboko w serce, bobyśm y niejednego znaleźli, k tóry  sie­
bie samego prawi, podczas gdy n a  pozór się zdaje, że 
prawi tylko Jezu sa  Chr. Niech jednak  każdy kaznodzieja 
zbada sam  swe serce i bez pochlebstw a dla siebie n iech 

i rozważy powody, skłaniające go do w stępowania n a  kazalnicę, 
jako też nipcb rozm yśli wszelkie zam iary i cele, które w sp ra­
wowaniu słowa Bożego m a  n a  względzie... uŚą inni, którzy 
opanować się pozwalają przy głoszeniu słowa Bożego zu­
pełnie świeckiemi celami. Chcą się przed św iatem  publi- 

lĄ.cznie pokazać ||odznaczyć się, slaw ęl§obie wyrobić: w am - 
: bonie widzą deski tea tra lne , do tego celu jakby  stworzone. 

Iluż to w kazaniach nie m a nic innego na oku jak  karyerę! 
iluż chce sobie przez to zjednać przyjaciół i popleczników! 
iluż pozyskać zaufanie i względy kobiet! iluż to prawi dla 
zysku ziemskiego i z chciwości! iluż s ta ra  się jedynie o to, 
aby ludzie o n im  powiedzieli, że je s t znakom itym  mówcą, 
u talentow anym , zdolnym, uczonym  itd. W szystkie te  za­
m iary, obce zupełnie zadaniu  wymowy duchownej, poniżają 
ją  i rujnują, unicestw iają jej dobry skutek, a sam ego ka­
znodzieję n a  zupełnie fałszyw ą prowadzą drogę—  W  k a­
zaniu muśF być w s z y s t k o  d l a  s ł u c h a c z ó w ,  n i c  
d l a  k a z n o d z i e i ;  gdyż wchodzi się n a  am bonę, aby k a ­
zać, a nie aby siebie wynosić. • P rzy  każdem  słowie, które
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kaznodzieja rzuca n a  papier, winien pytać się siebie: Sprawi 
to wrażenie* -takie, że słuchacze o m nie m yśleć będą, uwagę 
sw ą-n a  m oją osobę zwrócą? Tak —  a w ie j precz z tern! 
G dyby w edług tej zasady poprawiano wrszelkie kazania, ileż 
to  podziwianych i z wielkiem poklaskiem  przy ję tych  kazań 
od początku do końca przekreślióby trzeba! Dobrzy kazno­
dzieje spraw iają to, że ich słuchacze zastanaw iają się nad 
sobą. źli, że słuchacze wcale o sobie nie m yślą. Ponieważ w ten  
sposób przewraca się porządek do góry nogam i, to je s t —  
m am y wszelkie prawo tak się wyrazić — z a r a z  ą w y- 
m o w y  d u d h o w n e j .  A to skażenie-'i zepsucie m a swój 
powód w tern jedynie, że się pom ija zupełnie cel, k tóry 
kaznodzieja wyłącznie winien mieć. na uwadze. Bo jak- 

._żcź może zdziałać kaznodzieja! - aby słuchacze jego, pod­
czas gdy prawi, tylko o sobie myśleli, a nic wcale o nim?! 
Do tego nigjjjwięcej nie potrzeba, jedno by sam  podczas 
pracy nad  swym w ykładem  tylko o słuchaczach m yślał, 
a nic o sobie; żeby niczego nie szukał i nie p ragnął, jedno 
pozy skać ich dla cnoty i dobrego a odwieść od grzechu; 
żeby nic nie m iał n a  oku, jedno wywołać w nich wTażcnie 
i do naw rócenia doprowadzić; i nic innego nie zam ierzał 
jak  p ra c o w a | dla ich zbawiania wiecznego. K to takie uspo­
sobienie w sobie wyrobić się będzie stara ł, ten  prawić b ę ­
dzie dla slifcliaczów, a nie »samego siebie.« —  Nie m ożna 
tego zby t często powtarzać; .-że obłęd cvażny w swych sku­
tkach u wielkiej części kaznodziejów, skala, o k tórą się 
wszyscy rozbijają, polega na tern, iż staw iają środek w miejsce 
celu. Celem kazania je s t krzewić i rozwijało clirzościańskie 
życie, środkiem do tego jest piękności kazania. My oczy 
zw racam y n a  siebie, a tracim y z oczu naszych słuchaczów'; 
zapom inam y o ię li korzyściach, m yśląc tylko o swych wła­
snych. —  Tym czasem  może b y ć^ ż e  ten  i ów chce praco­
wać w swych kazaniach nad  rozwojem nadprzyrodzonego 
życia. Lecz jak  się do tego zabiera? Chce budować swych słu- 

łcliaczów', lecz to chcenie nie je s t najpierwszem  ze wszy­
stkiego, jedynem  i wylącznem, lecz je  m ięsza z tysiącznem i 
innem i zam iaram i, któro -właśnie tę  wolą tłum ią. P rag n ie­
nie odznaczenia się, podobania, błyszczenia, to . są  pierwsze, 
właściw-e zam iary; pływ ają one w sercu n a  wierzchu, pod­
czas gdy zam iar krzewienia cnoty i dobrego schowany w ja ­
kim  zapom nianym  kącie... D la tego w przyszłości, zanim  
zabierzesz się do pracy  nad kazaniem, zbadaj przedewszy- 
Stlueiii sw-e serce i zapytaj się szczerze: o co ci chodzi, co 
pragniesz osiegnąć, czy m asz szczere pragnienie naw racania 
grzeszników', budowunia ludu, lub  też szukasz czego innego? 
Jeśli nie znajdziesz w sw uin sercu takiego usposobienia, to 
liiewtylko jesteś z d r a j c ą  swych obowiązków wr obec Boga 
i ludzi, lecz zaręczam  ci"stanowuzo, że n i g d ,  d o b r y m  
k a 7 n  o d z i e j ą  n i e b ę d z i e s z .  M ożeszpw iotne wj gła- 
szać mowy, lecz złe kazania.... Jakaż przem iana pojęć i za­
patryw ań m usia łaby  się dokonać w duchu wielkiej liczby 
naszych kaznodzu jów, gdyby ten  stanowczy kierunek i wzgląd 
na je  cyny  Pel w ich sercu raz przyszedł do panow ania/1 
(G isbert, Vćloąumce chrćtienne dans 1'idće et da n s la  p ra -  
liqu-e, chap. 4, 5).

Do naszych stosunków' zastosowanie, m ogą powyż­
sze uwagi, —  obliczono n a  stosunki francuzlue zeszłego 
wieku, — wydawać się zbyt jirzesadzono;- slużj ć jednak  m ogą 
zawsze do ostrzeżenia i spowodować do roytrząśnienia su­
m ienia Bobakiem  pożerającym  najpiękniejsze nauki i psu­
jącym  najlepsze owoce, je s t m i ł o ś ć  w i a s n a, przeciwień­
stwo zupełne apostolskiego ducha: Non ąuasi liom im bus 
piace-ntes, sed Dec; jjTii p robat corda nostra  (I Teąs. 2, 4) 
i N on nosm etipsńs praedioam us, sed Je su in  C hristum  
(2 K or. 4, 5). 1’ismo śwa mówi dalej: D en i?  snperbis re- 

V istit, lm m iJibuK autcm  dat g ra tiam  (Jak. 4, 6) i Sine me 
n ih il po testis lact.ro (Ja n  15, 5). N adzieja zatem  prawdzi- 
wycli i wielkich owoców' polega u głosicieli slowra Bożego

jedynie n a  szczerej pogardzie sobą. Żtąd n a  am bonie me 
.powinno m ieć m iejsca w łasne j a  kaznodziei; kto o sobie 
mówi, ten  źle mówi. Najgorzej zaś czyniłby kapłan, gdyby 
sprawy swroje osobiste wywłóczyl na r am bonę i nadużyw ał 

'tego  m iejsc®  aby k a rh e  za to  słuchaczów. A jednak  zda- 
ljjf&hsię to częściej, jakbyśm y sądzili. D la tego synod ko- 
loński, jakkolwiek krótkie co do kaznodziejstwa daje wskazó- 
wrki, na punkt ten  uznał za stosownie położyć większy przy­
cisk. „Nihil in dicendo praeseferat im m oderatum , nullum  
de causis propriis expostulandi, acceptas injurias ulcisceudi, 
laędendi vel exącerbandi studium . A tąue u t  a causis pro- 
fanis, disceptationibus cum  parocbiaiiis, rixis in juriisąue 
om nibus prorsus abs tineatu r, id pocnis etiam  eanoniois pro- 
positis omnino e t stric te praecipiim is.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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D ilecte B ili N oster sa lu tem  ot A postolicam  bened ic tio n em !
N tffum  a rg u m en tu m  d ilectio ins ot obscąuii tu i, a)iorum quc

V.B. F F . is tiu s  rog ion is A n tis titu m  łiabu im us in  l i t te n s ,  quas 
T u  ipsorum  m andato  e t nom ine die 4  ełapsi octobris ad  Noś! 
ded isti, tes tes eg reg iae  vestrac  yo lu n ta tis  e t g ra ti  erg-a Nos anim i, 
ob eas cu ras quas do prospera  rorurn Hfmn-niae conditione ge- 
rim u s , ot ob oa consilia  quae por epistolam  N ostram  die 1 e la - 
psi A u g u s ti d a tam , g ligceu tibus is th ic  p opu laribus motibu.s, in 
bonum  dilectorum  N obis filiorum  ł lib e rn ia c  łidełium  praebonda 
censuinnis. E s t  p rofocto -N ub is causa cum  p lu rim u m  g ra tu lo n iu r 
tum  T ib i, d ilo c teT ili N oster, a liisquao l l ib c rn M k p is c o p is ,  y iden- 
tes quo studio pro m in isto rii yestri ra tione  ad sedandas p e r tu rb a -  
tionos p a tr iae  westrae, e t ad d irigendas fidelium  yestrorum  vo- 
lu n ta to s in cu m b atis, tu m  etiam  catliolicae Ecclosiae F iliis , qui 
docilitato  an im i yestras yoccs oxcipiunt, ot incom m oda advorsao 
fortunao C hristiana y ir tu te  ferentos, anim os suos long ius quam  
officium et re lig io  s in it, tem ere p rogred i non p a tiu n tu r. Quam - 
quam  voro H ibern iao  fidclos i l lu s tr ia  siu  in roligionem  stud ii, 
ot in suprem um  Ecclosiae P asto rem  obsequii testim on ia  p rae- 
boan t, postu la t tam en  adhuc rorum  p u b licarum  s ta tu s  u t  ca 
duSum cnta quao ipfsis trad en d a  ]iro NoStra in  ipsos carita te  cu­
m y i mus, p rae  oculis lide lite r lm bcrc p e rg an t, cum p ravarum  so- 
cie ta tum  assecłao, u ti c lapsis liiei.sibus ovenisśL doluinnis, non 
in te n n itta n t  spes suas in flłig itiis ponero, pub licas lntlam niaro  
cupiditatós; c t je m e d ia  incom m odis graviorH quaeren tcs ea g ra s-  
sa ri via, quae ipsorum  cives non ad  salu tom  sod ad pen n eiem  
adducit. I t in c  opus ost u t firm iter insidea t is tiu s  popuii fide- 
lis  an im is, u ti iam  m om orayim us, unam  oamdemquo u til i ta tis  
ac  lionestn tis esśe rcg u lam ; iu stam  patriao  causam  ab -studiis, 
consiliis, oporibus in iq u a n u n  consociationum  esso seiungcudani; 
iu s fasquc esso adyorsa p a tie n tib u s  iura sua  rec tis  a r tib u s  por- 
soqui, ńon itom  a scelcro praosid ium  m u tuari; ac d iv ina p ro ti-  
d en tia  effici u t  lae tis  pa tion tiae  ct suarum  y irtu tu m  fru c tib u s 
boni f rn an tu r, małos con tra  .an is  lab o rib u s pcrfunctos g ray ib u s 
Dc-if!atquo hom m um  iu d iR s  subosso. D um  liacc ■comniemora- 
nius ox ea oupidita te , qua solatium , tran q u illita tcn i, p ro sp e iita - 
tem  to tiu s  llib o rn iac"  cup im us, m inim o dubitam us, d ilcctc E ili 
N pstćr, qu in  tu  Collegaeque tu i coneordibus sem per an im is ot 
carita to  fra te rn a  inyiccm  iuim ti sa lu tarom  operam  confcrro por- 

.gatis , u t  Fidtdes ve.stri n ih il sibi eoimmunc csso p a tia n tu r  cum 
iis, qu , su is  e u p ib ta tib u s  praecii>itcś sese de p a tria  benoniereri 
p u tan ł, dum  śc g raw b u d ^sce le rib u s o b striu g u n t, in eandem  p ra -
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r ita tem  alios im pellunt, ct causao publicae 1'urpcm labom inu- 
ru n t. Hoc sacerdotalis zeli m inisterio Te nuper prfTPelare per- 
functum  esse laetam ur, dilocte F ili Nostcr, cum insidias et pe- 
ricula catholicae is ti iu ren tu ti comparuta conspicicns, pastorałem 
epistolam edendam curasti, qua bujusmodi pericula publice de- 
nunciares, yigilantiam  fidelium acueres, et eorum saluti, nee non 
religionis et patriae bono consuleres.

Hae porro tam  graves pastoralis m uneris curae et publica 
populi H iberni causa omniuo m ju iru n t, u t ecclcsiastiti' oidinis 
viri sesc adiutores praebeant 1’astoribus suis, ac ipsis jin civium 
anim is moderandis et perturbationibus publicis conipescendis 
suam  operam fidelitcr nareiit. 1 crumtamen ad hane salutarem 
vim sacri mi usterii proprium oxercendam, si aga tu r praesertim 
de popularibus conventibus in  quibus magno animoruni aestu 
de causa publica disceptatur, et civilium concertationum procel 
lae commoventur, opportunum fore consilium putam us, si firmis 
iis m anentibus quae de iuniore Clcro decrevistis, iis tantum  
ecclesiusticis fliris eosdem conventus adeundi voniam tribuondam 
censueritis, in ąuoruni potissimum sapicntia confiditis, et in qui- 
bus m aturior aetas ac usus rerum  eiYecit u t p iudcntia iconsilio 
et auctoritate praostent, ideoąue possint prae cotoris concitatae 
m u ltitud iśi ad recta et lionesta duces cssc, fallacibus improbo- 
rum  iudic is occurrere, ofhcii rationes tueri, ac dcfepso,res esse 
optiiui partiiinm-optimarum. H ac ratione et via sacordotalis oido 
tam ąuam  in specula connnunis salutis ct in pracsidio reipubli- 
cae a Yobis collocatus, m agnas ])atriae utilitates, in iis ąuibus 
iactatur fluctibus, est allaturus.

Hac dciiium ocditsionc praeterm ittere non possumus, quin 
Te, dilecto tili Nostcr, sSiosquH A V. FE. Hiberniae in partem 
sollicitudinis Nostrae vocatos peculiaribus commendationis ot di- 
lectionis Nftstrae sensibus prosequamur, pro])ter eas curas quas 
ad causam catbolicae institu lionis iuventntis yestrao tucndum, 
et U niycrsitatis catholicae statum  conservandum coinmiini studio 
contulistis, in itis consiliis quae necessaria et opportuna tum sa- 
nao solidaeque doctrinae adserendae et custodiendae, tum  eius 
fruetibus propagandis existimastis. He sacris autem Semiuariis, 
in  eo e rig ilen t cogitationes vestrae, u t d iligenter adoleścentes 
ad spem sacerdotii bonis artibus cjt  yirtutum  cxercitatione eru- 
diantur: generatim que cupida pliilosopbiae iuvontus in s trua t sesc, 
quoad opportune fieri potest, Hoctoris A ngelici diseiplina,

Summis autem votis a  Heo clementissimo posccntes u t studia 
consilia et opera vestra sua potenti g ratia  provelu,t, Clcrum 
yestrum validum instrum entum  suae gloriae.-efheiat, atquo solc- 
tu r  propitius fldelcs-yestros, iisquo tribuat u t qui scm inant m 
lacrinns in  cxultationo motant, Apostolicam benedietionem prae- 
cipuae Nostrae bcnoyolentiae testem Tibi, dilocte F ili Nostcr, 
cunctisquc H iberniac Episcopis, nec non Clero et Fidelibus fidei 
restrae  concreditis, poram anter in Homino im pertim us.

Datum Konnie apud S. Petrum  die 1 Jauuarii anno 1883 . 
Pontiticatus Nostri Anno Quinto.

K w e sty e  teologiczne.

K ilk a  u w a g  i p rzep isów  k o śc ie ln y ch  o p o rta ty la c li
podajemy z powodu niektórych w tćj sprawie przedłożonych nam 
kwestyi.

I . "W . ielu kościołach parafialnych ołtarz wielki nie jes t 
\ m ,  lecz zbudowany z drzewa a w środku opatrzony p o rta tj- 
lem. Czy to można tolerować?

O d p. O łtarz wielki w kośedele, mającym być konsekrowanym, 
musi być fix im  i razem z kościołem konsekrowany (S. B. G&igr. 
19 septem br. 16G5 n. 2 1 9 0 — 2 343 ; 12 aug. 1 8 3 4  n. 5204 ; 
3 m art. 18GG n. 5 3 58 ). W kościele tylko benedy kowanym, we­
dle orzeczenia ś\v. Kongreg., wydanego 31 sierim ia 1 8 6 7 , na 
zapytanie podobno ks. B iskupa Pesslera z St. Polten, jeś li jes t 
przynajm niej jeden ołtarz ad modum fixi, quo!8 poląst-esse ex 
m uro confectum cnm ara  lopidea, quao poitalilis yceatur, mogą

| być inne ołtarze, nie wyjmując wielkiego, z drzewa i z porta- 
tylera, chociażby to był kościół parafialny Jeśli zaś nie ma 
żadnego ołtarza cx muro saltem confectum, należy przynajmniej 
jeden ołtarz w podobny sposób urządzić, i to ma być ołtarz 
główny.

II. Portatylc, zwłaszcza pochodzące z dawniejszych cza­
sowy w różny sposób były wyrabiane. Jedne są oprawione całe 
w drzewo, w którem wprawiona jes t zasuwka opatrzona pieczęcią

' biskupią, zaluyw ająta małe Sepulcbrum, w którem relikwie zło- 
1 żone. Są portatyle. które sepulchnim m ają zakryto nic małym 

kamieniem, locz woskiem, lakiem, gipsom, cementem itd. Czy 
portatylc podobne można uważać za konsekrowano ważnie i na 
nrnli odprawiać Ofiarę Mszy św.?

O d ]>. N ic ;—  wszystkie tego rodzaju portatyle są nieważnie 
konsekrowane i używać icli me można. Podobne,zapytanie przed­
łożył Kongregacyi św. Obrz. wspomniony Biskup z St. Polten: 
A ltan a  portatilia plerunique ta lia  sunt, u t ex duabns partibus 
coiistent, Gf quidem pars superior est lapis, pars inferior est 

j lignum : ct in ter lapidcm et lignum  in quodam concaro spatiolo

Ipositao sun t lteliquiae Sanctorum, quae proindęi.>ex una parte 
lapidcm, ex altem  parte lignum  ta n g u n f l  adeo u t sepulcbrum 
pro dimidia sua parte ex lapido, pro altera ćimidiu parte ex 
ligno formetur. Q uaentur an haec altaria portatilia in usu re- 
Onori possint? Na to odpowiedziała K ongregacja 31 sierp. 1867 : 
i a lta ria  portatilia  u ti hic desenbuntur adm itti uequcunt, sedR e- 
liquiae reconaondae sun t in  scpulchro in tra  lapidem effosso ot 
claudendae cum p a n u lo  oporculo cx lapide ctiam confocto. —  
Gdzie w ięc nie iua-togo rodzaju portatylów, iv któryebby wykute 
było sepulcbrum i otwór, gdzie relikwie złożone, zamknięty był 
m ałą p ł j tą  kamienną lub marmurową, tak  mocno cementem 
wmurowaną, żeby nie było obawy, aby m ogła być wyjęta bez 
uszkodzenia kam ieniaSpodobnie jak  to ma miejsce in  M ta ri fixo, 
tam należy postarać się o takie portatyle, a  na innych Mszy ś. 
nie odprawiać. Kurcnda arcbidyecezyi lwowskiej z roku zeszł. 

< z d. 23 listop, li 3 4 6 1 , przypominająca duchowieństwu te prze­
pisy Kongregacyi, dodaje jeszcze następujące uwagi, które, że 
mogą bye przydatne naszym czytelnikom, powtarzamy: „Ta strona, 
na której jes t wspomnione co dopioro zamknięcie (p ły ta  m ała 
zamykająca sepulchrum stanowi sigillum sepulchri, jak  Kongro- 

j gaeya oświadczyła, a nie pieczęć na laku, która je s t zupełnie 
zbyteczna), stanowi stronę górną czyli wyższą i dla togo porta- 
tyl na mensie tak  powinien być położony, aby strona gładka 
dotykała mensy a strona mieszcząca wspomnione zamknięCio 
znajdowała się na wierzchu bezpośrednioT pod obrusami. Zwykle 
w mensie drewnianej robi się wycięcie, w które p o rto m  się 
wpuszcza; zwyczaj ten je s t dobry, bo zapobiega przesuwaniu 
portatylu po mensie, gdy się j ą  czyści lub p rz jk rjw a, ale g łę ­
bokość wcięcia nie powinna być równą grubości portatylu, lecz 
cokolwiek niniejszą, tak aby portatyl był nieco wyższym od ca­
łej mensy, aby przez to mimo przykrycia widocznem było' in.ejsee, 
gdzie s:ę portatyl znajduje, bo wtedy tylko kapłan odprawiający 

j Mszą św. może być pewny, że liostyą i kielich na samym por- 
| tatylu a nie na desce mensy umieścił. Pożądaną także jes t 

rzeczą, aby, jak  to Pontyfikat co do A ltaria fixa wę raźnie przo- 
pm ije, także portatyl pod obrusami przykryty był grubszą co- 
ratą, tak iżby niowoskowaua strona ceraty leżała na portatylu; 

( to bowiem chroni go od uszkodzenia lub porysowania.11
III. Jeśli w dyecezyi znajdzie się takicli nieważnie kon­

sekrowanych portatylów^ znaczniejsza liczba, czy Biskup musi 
podjąć na nowo ich konsekrncyą, wymagającą, jak  wiadomo, dla

\ licznych ceremonii długiego-czasu, czj też możo otrzymać jaki­
kolwiek imlult?

O d p . Tak. W  roku zeszł. wniósł Arcybiskup zRłam brai 
s do Kongregacyi o sanneyą portatylów, przedstawiając, zdj w t  dye- 

cczyi jego znajduje się 5 0 0  portatylów, które mając sepulera 
cera sig illari et gypso, sen lithocolla, ?ę£iperta ac; lirm ata, 

| nowej w ymagają konsekraeyi. P rosił tedy, aby konsekracją 
1 tę mógł wykonać gradatim  ac data oecnsione, per breyiorem ri-
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tum a se, vel a simplico presbytero, idoneis appositis lapidilms. 
Na to oświadczała św. K ongregacja: „utendo facultatibus sibi 
spocialiter ab eodem Sanctissimo Domino Nostru tribu tis , a tten- 
tis  expositis, benigne indulsit ut, ju x ta  reccptam proxim omninm 
Kcclesiarum, ipse Erdissim us Orator vel per se, vel per sim- 
plices prcsbyteros, hoc tantum  in casn Apostolicae Sedjs liómine 
delegandos, certas Sanctorum Reliquias in iisdem aris reponat, 
iis sohmimodo caeremoniis servatis, quac in 1’ontilieali roniano 
pracscribnntur, dum in sepulcliro reconduntur Keliquiae et su- 
perponitur lapis, scilicet u t signetur sacro Chrismate confessio, 
sivo sepulehrum, et interim  dicalur Oratio Conseerchir d s a u -  
ciificdur; postea reconditis E eliąuiis cum tribus granis Ihuris, j 
et supcrposito operculo ac tirmato, dicalur altera Oratio D itts, 5 
q v i cx omninm colabitatione sanctorum, et nihil aliud, Con- 
tra riis  11011 obstuntibus quibuscum|ue. Die 14 martii 1882,

IV. Kiedy portatyl traci konsekracją?
O d p. Gdy wydobyto z niego relikwie, porlatyl pęknie I 

przez środek, w którym się znajduje sepulehrum, złam ie się lub ■ 
usunie owa m ata płyta kamienna zamykająca sepulehrum. l \ r -  | 
tatyl, na którym pieczęć złam ana, lub nic ma wcale pieczęci, ; 
nie traci, według dekr. z 23  wrześ. 18-13 (u. 5 1 6 2 , 1 i 2), 
konsekracji, jeśli nie je s t złam ane scpnlehrum. opercnlum, albo J 
to ostatnie nie jes t wyjęte. Pieczęć bowiem biskupia nie jes t j 
esencyonalnym momentem konsekracji, jak  to widać z Fontyfikału, j 
tylko świadectwem autentyczności relikwii i konsekracji. Nie po- i 
trzeba go więc na nowo konsekrować, chyba że przez dłuższy < 
czas nie był używany, lub był przechowywany u osób świeckich.

V. Czy do konsekracji portatyl u i ołtarza mogą być użyto \ 
tylko relikwie męczenników, czy też wystarczają np. relikwie Pa 
troua, pod którego wezwaniem jes t kiściól, chociaż byłconfessor?

O d p .  P on tjfika ł mówi wyraźnie, żc w ołtarz, portatyl 
m uszą być zamknięto relikwie męczenników i św. K ongregacja 
Obrz. 6 paźdz. 1837  wyraźnie to potwierdziła. Gardellini czyni 
przytem uwagę, żc relikwie te powinny należeć do kilku mę­
czenników, aby słowa we Mszy św.: „quorum IUdiąuiae hic
sun t“ były prawdziwo. IPolno jednakże relikwio innych Świę­
tych, którzy męczennikami nie byli, zwłaszcza tyci), którym oł­
tarz lub kościół dedykowany, dołączyć do relikwii męczenników. 
Relikw ie te  mogą być tylko ex ossibus, a  nie z sukien itp. rzeczy.

VI. Przytaczam y jeszcze dwie kwestyo co do ołtarzy, przed­
łożono św. K ongregacji Obrz. przez Biskupa z SI. Półton:

1. A ltaria  fixa cum tabula ox lapido, ubi noc de Eccle- 
siae ipsius, nec de A ltaris conseeratione ulla extat homiiinin 
menioria, nec in scriptis aliąuid inyonitur, ab antiąuo tame:i 
tompore Missa colcbrata semper fuit, an possint liaberi pro con- 
sccratis? et in casn negatiro  quid agendum dc ejusmodi Al- 
taribus?

2. Item  reperiuntur a ltaria  fixa, ąuoruni sepulelira per
ParocHos olim aperta fuerc, et post repertas sacras ’fteliquias 
iteruni clausa. Q uaeritur an liujusmodi a ltaria  pro cxecratis

liabenda silit?
Na to odpowiddziała K ongregacja św. 31 sierpnia 1867 :
ad 1. A1firmativc ad prim am  partem , ad secundam  

prouisum in prim a.
ad 2. A ffinnatirc.

DEKRETA ŚW. E P AG REG ACYI.
Dekret św. Kongregacyi Soboru z 20 maja 1882.

C o l o n i e n .  A p p h ca tion is  m issarum .
Jeśli utworzona została liindacya pobożna bez oznaczenia 

in tencji, św. K ongregacja nakazuje aplikować Mszą św. i mo­
dlitwy ad mantem fim dtdoris. Tak rozstrzygnęła ona 18 sier­
pnia 1668 . Powodem tego, że, gdy prawo nie wyjaśnia jakiego 
punktu, lub nie określa wyraźnie, trzymać się należy tego, co 
je s t najprawdopodobniejsze: Inśpicim us in  obm iris quod es/
reroshnilius (Reguł. 45  do Reg. ju ris  in 6). Przypuszcza się 
więc, że fundator m iał wolą uczynić fundacją  na swą in tencją.

| a to przypuszczenie zbić mogą tylko jak  najsilniejsze dowody 
przeciwno (I)e A ngelis 1. 8 t. 45 n. 4). —  D rugim  punktem 
dyscypliny kościelnej je s t to, że Kościół nic pozwala aplikować 
drugiej Mszy, jeśli kapłan ma pozwolenie binowania, na inten- 

< cyą fundacji. Gdzie zachodzi taki przypadek, nakazuje przekła- 
> dać Mszą św., która ma być odprawiona w niedzielę, nu inny 

dzień w tygodniu. Dwie te zasady prawa kanonicznego zostały 
j zastosowane w kwestyi, przedłożonej K ongregacji z dyccezyi ko- 

lońskiój. Katolik pewien zapisał całą swą własność kościołowi 
parafialnemu w E tleiślm rg z poleceniom odprawiania rychło rano 
co niedzielę i św ięto Mszy św., po której kapłan odmawiać m iał 
z ludem trzy O j c z e  n a s z  za dobroczyńców kościoła. Ponie­
waż fundator nie oznaczył in tencji, na którą Msza św m iała 
być odprawiona, zapytano się K ongregacji św. Soboru czy mo­
żna j ą  odprawić ad mentem fnndatoris. Kongr. odpowiedziała 
pod d. 20  maja 1 8 8 2 : A ffirm atiiv , dejicicntc autem atio sa- 
cerdote, applicatio missue jim datac transferatur ad prim am  
dicm non impeditam in fra  hebdomadum, jacto vcrbo cum 
Sanctissimo.

K R O N I K A

dyecezalna i zagraniczna.
Dyecezye polskie. Dzienniki niem. katol. jak  Koln. 

Votls, Germania, któro z pewnością z dobrego źródła to wie­
dzą, donoszą, żo profesor teolog, w .Bonn, dr. K a u l o  n został 
powołany przy uznaniu wielkich zasług około nauki i pod ko- 
rzystnemi bardzo warunkami na profesora ogzegezy Star. Test. 
i języków wschodnich do uniwersytetu krakowskiego. Nam się 
nie chce wierzyć tej wiadomości, boć niepodobna przypuścić, aby 
w całcm duchowieństwie polskiem nie miano znaleźć osobistości, 
która by przy uniwersytecie polskim tę  gałąź teologii korzystnie 

i uprawiać umiała. Coby to za ś w i a d e c t w o  u b ó s t w a  wy- 
i stawiono duchowieństwu polskiemu, gdyby n i e m i e c k i c h  

u c z o n y c h  sprowadzać musiano dla w 1 c w a n i a m ą d r o ś c i 
w g ł o w y  p o l s k i c h  k a p ł a n ó w !  — List pasterski Najprz.

: Biskupa krakowskiego, wydany pod dn. 25 z. ni. z okazji postu, 
i podaje obszerną naukę o poście, w której wy łuszczą p o w o i ly ,  

dla czego zobowiązani jesteśm y do postu, oraz wszelkie przy­
czyny, zwalniające według zasad Kościoła i nauki moralistów 
częściowo lub zupełnie wiernych od postu. — K apituła lwowska 

; wybrała kanonikiem na mocy przysługującego sobie prawa w miejsce 
i ks. Zabłockiego, który w roku zeszłym został prałatem  schola­

stykiem tejże kapituły, ks. A. M a n a s t  e r s k i e g o, prób. przy 
kościele ś. Anny i wicedziekana dekanatu lwowskiego miejskiego. — 
Korespondent peterslm rgski do Czasu  wymienia następujących 

. kapłanów jako prawdopodobnych kandydatów do stolic biskupich 
w Polsce: ks. G i n t o w t ,  sufragan i adm inistr. płocki nm być 
koadjutorom ks. Metrop. Fijałkowskiego z prawem następstwa; 
sufragan ks. B e r  o ś n  i e w i c z, zarządzający obecnie dyccezją 

. źinmlzką, ma zostać Arcyb. warszawskim; ks. K o z ł o w s k i ,  re- 
! ktor akademii duchownej w Petersburgu, ma być Biskupem łu - 

eko-żytomierskim; ks. K o s s o w s k i ,  p ra ła t kapit. warsz., Bi- 
j skupem lubelskim: ks. S o t  k i e w i c z, admin. dyecezyi warsz., 
i Biskupem saudomirskim; ks. B a r a n o w s k i ,  kapłan  ze Żmudzi, 

Bisk. żmudzkinf; ks. P o l u  ł o n  Bisk. wileńskim, a dotyclicza- 
j sowy Biskup żytomirski (niedawno z wygnania powrócony) ks.

B o r o w s k i  Biskupem płockim. Korespondent dodaje nadto, żo 
j ponieważ po zaborze dóbr kościelnych rząd rosyjski nowomiano- 
j wanyni Biskupom daje pastorał, m itrę i pierścień, obecnie za­

mówił ii złotnika nadwornego 12 pastorałów, m itr i pierścieni.
RZYM. W środę popielcową udzielił Ojciec św. posłucha­

nie wszystkim kaznodziejom postnym i proboszczom rzymskim 
' i przy tej sposobności wygłosił słowa, które powinny znaleźć 

oddźwięk w sercach wszystkich kapłanów na całym świecie, bo 
do wszystkich się odnoszą:

„Nie stało się to bez szczególniejszego rozporządzenia Bo­
skiej Opatrzności, że w Kościele Jezusa Clir. ustanowiony został
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czas postu, który to człowieka odciąga od występków i pożądli­
wości ziemskich, duchem chrg® |ausk iego  umartwienia* go na­
pełn ia , do niebieskich rzeczy podnosi ieglditcgo udziału w zba­
wiennych owocach O dkupienia' godną ni czym. Dla tego woła 
Kościół słusznie z Apostołem: Oto teraz czas przyjemny, oto
terftz dzień zbawicnia.« Ztąd Pasterze dusz i kaznodzieje ko­
rzą sta ją  z togo czasu w szczególniejszy sposób i podwajają sta­
ran ia  swoje o piwderzoną im cząstkę owczarniMhrystusówćj. —  
Wy zatem, najdrożsi Są nowie moi, którąm przypadł zaszczyt 
sprawowania świętej służbą kapłańskiej w Rzymie, w tern wznio­
słem mieście, środkowąm imnkcic katolicyzmu i stolicy Papieża, 
macie obowiązek słony i czynami waszej gorliwotJffSprzedcwszy- 
stkiom o to się starać, aby ten czas postu tjął dla Jtząnuun 
szczególniej zbawienną i łask pełen. Już dla tego faktu sa ­
mego, że są najbliżsi stolicy P io tra św., powinni Rzymianie 
wszystkich innych w spełnianiu religijnych obowiązków przewyż- 
szać. — 'Wiemy to bardzo dobrze, że Ind nasz rząmski stał się 1 
dzisiaj szczególniej celom napaści bezbożny cli. lYiemyjjjrżc wszel­
kich środków zwodzenia i pokusy w podwójnej mierze się chwy­
tają , aby^jgs zepsuć. Znamy liczne i wielkie przeszkody, które i 
z dnia na dzuń służbę św. urzędu coraz bardziój u tru d n ia ją©  
a zarazem apostolstwo wasze owoców pozbawić usiłują. Lecz 
zamiast coby to miało zin tnejsm ; żarliwość waszą, powinno 
owozem silniej ją  rozpalać, siła  wasza do czynu zam iast
-słabnąć, coraz, więcój ożywiać się powinna. A ponieważ działa­
nie i słowo sług Bożych, jak to sama w. ira a nawet doświad­
czenie poucza, tern są skuteczniejszo, gdy jo duch Jezusa ( 'lir. 
oiąw ia, troska wasza kn temu ustawicznie zwróconą bąe pcw inna; 
to jest, okaąttć musicie,-'że duch Jezusa Ghr. w was żyje i działa, 
gdyż Jezus Chr. je s t najdoskonalszym wzerrem dusz pasterzy. 
S tarajcie śię, najm ilsi Synowie, dowieść tego gorliwością waszej 
pobożności, wykonywaniem kapłańskich cnót, czystością obyczajów 
waśEych, surową karnością w życiu waszem, duchem nm aitw ic- 
liia, ofiarą, zapareró siebie, miłości bliźniego i wszelkich cnót, 
k tórrch  świetny przykład Chrystus P an  nam pozostawił. Skoj$ 
um ysł wasz i solco* tym duchem będą napełniono, starujcie się 
a nową gorbwDścią tę m istyczną i uprzy w ilojowaną winnicę uprą- > 
wiać. Korząstajcio, najm ilsi proboszczowie, dzisiaj więcój niż 
kiedykolwiek z wszystkich .środków waszój gorliwości o zbawić* 
nie dusz, cierpliwej, pełnej miłości i rozumnej ffirliwości. We- 
źmijćio jirzeacwszystkiem do serca religijne wychowanie młodzieży, 
jako  też porffianio dzieci kateebizmn. Z własnego doświadczenia 
wircie, jak  togo potrzeba za dni naszych, gdy obojętność lub 
złość wielu rodziców tak daleko do&bodzi, że dzićtiwswe nie tylko 
w największej nieświadomości pod względem religii i moralności 
pozostawiają, lecz każą im wąrośćS|w najbezwstydniejszej i naj- 
wyuzdańszej złości a nawet bezkarnie to znęiązą, że dzieci ich 
od najpierw szych la t do najstraszniejszych przyzwyczajają się 
bluźnierstw, któro z icli usl wyrzucane tylko z drżenieiiT-słuchać 
można. Również niecli będzieiprpedm iotein waszej szczerej tro­
skliwości dobro i rozwój katolickich stowarzyszeń, które w wiel­
kiej liczbie w parafiach waszych są utworzono. (Idy bojazń 
lijjfllzlff ! w wróg wszelkiego dobrego, wypędzona z nich będzie, 
niech wszyscy do niej należący członkowieróotwarcie i. śmiało 
z wyznaniem su ej wiary wystąpią-i z tern szlachetnem pósUnowio- 
niem, aby to wyznanie rozs-tawiaę wświccio cnotliwemi i świętemi 
czynam i.' Lecz i waszo działanie, przozacni kaznódziojpj'-w inm Bj 
się łączyć z zbawienną pracą proboszczów. Silą i potęgą Bo­
skiego słowa budźc-ie lud, do pokuty go nakłaniajcie' i przypro­
wadzajcie ich przy świetle prawd Boskich napowrót do Bogn; 
zbija jc ie  błędy, kb ro rozsiewane dzisiaj bywają pełncnii rękami 
z nienawiści kn religii, a ponieważ rozszerzane są z podstępną 
przebiegłością, niezmiernejrszkodą w duszach zrządzają, liczcie 
ich poznawać i kochać Kościół św., wpajajcie w wiernych m i­
łość do świętego i niepokalanego prawa i upominajcie ich, aby 
nieocenione dobrodziejstwa, jakie  to prawo zawiera, należycie 
uszanowali i sobie jo  przyswoili. Dołączcie wasze wysilenia, wy 
pasterze i kaznodziejo. Pracując zgodnie, zbicniT; będziecie z prac !

waszych obfito owoce i wielkie uskarhicie sobie zasługi około 
religii i ludu rzymskiego. Oby Pan najwyższy wspierać was 
i pełność swych łask  na was zlewać raczył. Jako zadatek prząj- 
mijcie apostolskie błogosławieństwo, którego wam w miłości o j­
cowskiej udzielamy.11

W święto Oczyszczenia AlatKi Boskiej około SOciu k a tóS  
lików zbożnych krajów było obocnych na Mszy świętąj, odpra­
wionej jirzez Papieża w prywatnej kaplicy i z rąk jego przyjęło 
Komunią św. Następnie udzielił im Papież zbiorową audyoncyą. 
Około południa odbyła się na sali trouowćj doroczna uroczystość 
ofiarowania gromnic, Keprezcntanci ba ą lik, kościołów parafial­
nych i narodowych, zakonów i kongregacji składali ofiarę, z po-ł) 
święconych gromnic. Cały dwór papiczki bąL obecny na lej uro­
czystości, nadto kilku Biskupów francuzkieh. — Tegoż dnia rano 
udzielił Ojciec św. posłuchanie deputacyi młodzieżą rzymskiej 
z tongregdfcą i Najśw. Serca Maryi in Gampitclli, która składała po­
dziękowanie za różno dary z rąk J . Św. otrzymane. — 1). 3 hm. miał 
poseł pruski przy W atyk. p. Schloszer d ługą z Papieżem rozmowę. —  
B iletcingSekretaryatu Stanu zannąnował Papież substytutu tegoż 
Sokrotaryatu Arcyh. M gra M ariusa Mocemii konsultorcm Kon- 
gregacyi św. Officium. —  D nia 8go b. ni. (rocznica śmierci 
przypadała w Popielec) odbyło się uroczyste papiezkie nabożeń­
stwo żałobne za dusze Pap. P iusa IX. Mszą św. odprawił 1\ tr- 
dynał dziekan św. Kolegium I)i Piętro, Papież Leon X III był 
obecną w ubiorze pbhtyL. a po M szy^odpraw ił absolucyą. Kolegium ś., 
zakony, prałatn ra  i patrycyat rząmski, jako toż wiolo osób zagrań, 
wzięło udział w iśni nabożeństwie.—  W kościele dolLAliima Mgi. 
liotelli, Biskup z Montefiascone, nowy delegat g j S t  w Konstan­
tynopolu. _ śpiewał ftlszą św. za spokój duszy słynnego Jezuity 
O. Kleutgena. — L m arł 8 0  z. m Mgr, Paweł Koccaśerra, Prancuz, 
pSatot referendarz sygnatury papiczkiąj, który w długiej swój 
knryerzśgpiastowałaiGżue wysokie i ważne urzędy, jak ^delegata 
aySstolskiegcj w Yitorho, sędziego w radzie stanu i t. d. —  
AV .ostatnim czasie um arło trzech B,skupów włoskich: Mikołaj 
-JiMzifanti, Biskup z Pi stoją i Prato (uredz. 1815, prskoir. 1871), 
Antoni Palona, Biskup z Mondnpli (ur. 180L, prekon. 1871 ) 
i Lcllegr iio Tofoni, Biskup z Assyżu (ur. 18 2 0  prekegb 1880 . 
Trzy te stolico będą niezawodnie w krótkim czasie obsadzone 
przez Papieża, lecz nowi Biskupi nie otrzymają zapewne tak 
prędko eseepmtur rządowego i dochodów biskupich. Z jpowodu 
tego zatrzymy wania przez rząd zaborczy pensyi biskupich Papież 
P ius IX m usiał przez wiele lat zaopatrywaćtpotrzcby Biskupów 
włoskich i w tym celu wydawał miesięcznie 750  fr. dla Arcyh., 
a 5 0 0  fr. dla Biskupów. Tak samo czynić niusjf i obecną P a ­
pież. Do tój chwili nic otrzymało jeszcze 16 Biskupów rządo­
wego e.ceąuatur; niektórzy z nich prekonizowem byli w r. 1881 .

LIST PASTERSKI
Biskupa kujawsko-kaliskiego.
Najprzew. Biskup^Mijuwsko-kaliski, ks. IVinoenty Teofil Cho- 

ściak iSfo p i o 1, Ś. T. l)r. itd. w rdał w ubiegłym roku dooswej 
dyceezą i l i s t  p a s t e r s k i  wiclkiego znaczenia społecznego, 
przedstawiając wiernym -sobie powierzony n w wymownych sło­
wach straszliwe s k u t k i  p i j a ń s t w a ,  a w pasie nadgrani­
cznym ]> r z o m y t n i e t w a, nieodłącznego od pijaństwa. Mimo 
najszczerszćj chęci niepodobna nam w łam ach pisma naszego 
um/p-ścić tego pięknego głosu biskupiego sąsiedniej nam dąece- 
cezyi. Zbyt jednak wielkiej jes t doniosłośti, maluje doskonale 
stosunki moralno i społeczno w dyeeezyi, fżłfwsię powstrzymać nie 
możemy od przedstawienia krótkiego Szkicu jego treści, oraz naj­
główniejszych ustępów, zwłaszcza ustępu o przemytnictwie, który 
obchodzi także nadgranio |ne parafie naszej archidą-ecezyi.

Na wstępie , Xajprz. ks. Biskup mówi, że przez la t kilka 
swych rządów w dyeocwyi uważał za obowiązek tak kierować tą  
cząstką owazaniRChryst., abą się w niej pomnażała .viara rzym- 
sko-katol. Kościoła, przestrzegano Ęsople przykazania, zacieśniały
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się związki miłości braterskiej^ grzechy i nałogi złe były wy­
korzeniane. W tym celu opuszczał często stolicę, aby osobiście 
poprzeć pracę gorliwą podwładnego Mu duchowieństwa i własnemi 

usty pouczać lud. Z wielką serca pociechą widział mnogie ty­
siące różnego stanu i wieku przywiązano silnie do w ian  św. 
i dające chlubne jej świadectwo dobremi uczynkami. Lecz nic 
uszło Jego uwagi, że mianowicie pośród młodzieży wkrada się 
szybko zwichnięcie zdrowego umysłu i u tra ta  cnoty, pośród st ir- 

; szych zaś szerzące- się pijaństwo, które niszczy zdrowie, ru jnuje 
mienie i przywodzi do u traty  zbawienia. Podnosi przeto swój 
głos pasterski przeciw tem u zgubnemu nałogowa. „Słusznie chlu­
biliśmy się dotąd," powiada dalój Biskup, „iż lud nasz minio 
ciężkich kolei życia, nigdy się nie zachwiał na drogach Pań­
skich. Silnie s ta ł przy wierze i ze wzgardą odpychał wszelkte 
pokuszenia ludzi złej woli. A jeśli niekiedy przekroczył jakie 
przykazanie Bożo i upadł moralnie, były to tylko pojedynczo 
osoby, ogół zaś zawsze pozostawał cnotliwym, lubo i dnwniij 
nie łatwe było utrzym anie życia. Bo znojnej pracy całodziennej 
na dworskim zagonie m usiał włościanin późno w noc mozolić- 
się nad swoim lub krzątać sję około własnój zagrody, tern bar­
dziej, jeżeli był obarczony liczną rodziną, którą z ciężl.im tru ­
dem żywić m usiał. Nigdy wszakże nie zapominał obowiązków 
względem Boga; bez szełnrania poprzestawał na małem, nawy­
kły do rządrióści i pracy. Od r. 18G4 zm ienił się stan wło­
ścian. Bóg rozporządził, aby złagodzono położenie ludu wiej­
skiego, a m onarcha/uw łaszczył tysiące rodzin. Odtąd każdy wło- 

p ć ian in  posiada swoją zagrodę i kawał gruntu. S tał się panem 
czasu i używać go może według własnej woli. Ma swobodę 
dzialaiii i i n ikt nui pracować nie przeszkodzi. Dni powszednie 
może dowolnie obracać na ulepszenie własnego gospodarstwa, 
świąteczne na modlitwę, i odpoczynek Czy jednak lud nasz ko­
rzysta rzeczywiście z tej zmiany losu, czy pracą uczfiwą po­
większa swojo mienie i postępuje w cnotach; czy godnie odpo­
wiada oczekiwaniu, jak ie  w nim położono? W yznać trzeba nie 
bez boleśći, tęp nie zupełnie. "Wprawdzie w znacznej części 
ludności pod względem materyalnym y idoazny jes t postęp ku le­
pszemu. Łatwo zobaczyć porządne zabudowania, dbałość o litrzy- 
manio dobytku, strojniejsze odzienie. Ale stan moralny bogdaj 
'czy dziś nie je s t gorszym niż był uprzednio. Szybko rozbu­
dziły się zgubne wady próżniactwa i cliciwoąćź. W ielu spogląda 
zazdrosnera okiem na lepiej się mających i radziby wydrzeę ich 
mienie choćby z pogwałceniem własnego sumienia. Są, którzy 
chętnie dają posłuch potlżegączom i burzycielom/- a lekceważą 
przestrogi i upomnienia ludzi rozsądnych i doświadczonych. Sły- 
gliać też i.oraz częściej o ściągających rękę pojEudzą własność, 
a nawet o napadających na podróżnych. Liczba włóczęgów i że­
braków w zrasta zatrważająco. Serce się trwoży, patrząc na ten 
wzrost nieprawości wielu."

W  troskliwości swej pasterskiej rozważał ks. Biskup wielo­
krotnie, jak i może być powód tej odmiany moralnej. Wszakże 
dobrobyt powinien więcej jeszcze skłaniać ludzi do dziękowania 
Bogu za Jego liojną Opatrzność, Czonm tak prędko zapominają 
wielkiego dobrodziejstwa Bożego? I  po pilnej rozwadze przy­
szedł do przekonania, że głów ną tego przyczyną je s t pijaństwo, 
a w pasie nadgranicznym  nadto przemytnictwo, nieodłączne pra­
wic od tego szkodliwego nałogu. Tę przeto straszną plagę spo­
łeczeństwa uważa za główny powód upadku moralnego i niate- 
ryalnego i przeciwko niej podnosi swój głos pasterski, by za­
chęcić do trzeźwego i uczciwego życia, któro tak błogie przynosi 
owoce. Następnie uczy ks. Biskup wymow nie i obszernie na pod­
stawie licznych cytatów z Pism a'-św. i Ojców Kościoła, doświad­
czenia stwierdzonego po tylekijSć razy, ilorakich powodów pi­
jaństwo je s t zgubne dla szczęścia człowieka na tym świecie 
i zbawienia na drugim , przedstawia w barwach prawdziwych 
straszny obraz nędzy,., upodlenia, rozprzężenia w rodzinach, roz- 
erk i między ludźmi przez pijaństwo spowodowanej Dodając,

że cesarz rosyjski, pragnąc usunąć wszelkie nieszęścia, jakie spro­
wadza pijaństwo, zawezwał mężów stanu, aby naradzili się, ja ­
kich użyć sposobów do wykorzenienia pijaństwa pomiędzy ludźmi, 
tak dalej mówi:

„Dzięki Bogn, u nas pijanstwo nie przybrało tak zatrwa­
żających rozmiarów jak  gdzieindziej. Ale w obec strasznej tej 
powodzi, jaka się. wszędzie^rozlewa i zgubnych podszeptów ludzi 
przewrotnych słusznie lękać się należy, aby lud nasz nie u leg ł 
niecnym namowom i nie poszedł na zgubne tory, schlebiając niecnym 
namiętnościom. D la tego uznaliśm y za konieczno podnieść głos 
Nasz pasterski i upomnieć.wszystkie wierno owieczki Nasze, aby nie 
dawały posłuchu zbrodniczym namowom wyrzutków społeczeństwa 
ludzkiego. Lecz przywiązani do prawdziwej wiary katolickiej, 
n ie ' pożądając cudzego,. oddając się pracy, w świętej miłości 
clirześeiańskićj, bojazni Bożtj i ścisłej trzeźwości, zarabialli so­
bie uczciwie na utrzymanie siebie i w łasnej rodziny. Szczegól­
niej też zwracamy słowa Nasze i upomnienia do tych owieczek, 
które mieszkają w pasie nadgranicznym , aby w ypełniały wiernie 
rozkazanie Boże: »W pocie oblicza swego będziesz po/.ywał chlebac- 
((Jon. III , 19) i nie szukali lekkiego a grzesznego zarobkowa­
nia w przemycaniu wódki. if f ie  tajno je s t Nffni albowiem, iż 
nadgraniczni mieszkańcy a mianowicie płocha i niedoświadczona 
młodzież zam iast uczciwie pracować na zagonie, trudni się prze­
mycaniem okowity i w tein szuka dla siebie zysku. Zły to za­
robek, który naraża na przekroczenie przykazań Bożych, odrywa 
od uczciwej pracy i rozszerza niemoralność i zgorszenia. Boć 
niejeden anihy pomyślał o gorzałce, lecz gdy mu takową przy­
niosą do domu i sprzedadzą za tanie pieniądze, pije i brnie 
w nieprawośriaeli. Sann zaś p rzem y tn ik , chodząc za granicę 
po wódkę, służą niewiernym, opuszczają swojo rodzinne obowią­
zki, zaniedbują nabożeństwa w dni świąteczne i narażają sję na 
zbrodnią i u tratę  zbawienia. W  włóczęgostwie po kniejach, wśród 
ciemności nocnych, podczas słoty nabywają-różnych chorób, u trą ­
cają zdrowie a często nawet i życie.r. Przekraczacie tym sposo­
bem, nieszczęśni ludzie, prawo Boże i krajowe, odwykacie od 
Kościoła i nauki jago, zaniedbujecie gosjiodarstwa i porządnego 
wychowania dziatek waszych, znosicie głód i zimno, a za waszo 
trudy i niepokoje nurzacie się w kałuży występków i innych 
przywodzicie do pijaństw a i rozpusty. Za ciężkie zaś i niebez­
pieczne waszo udręczenie/zostajecie bez dachu i kaw ałka chicha, 
a  kończycie wasz żywot żebractwem. Dziatki zaś zawsze zostają 
sierotami bez opieki, złorzecząc wram, iżeście ich nie oduczyli 
pracować pożytecznie, a tylko zgorszyli swojeni niecnem postę­
powaniem. Przeto zaklinamy wszystkich i każdego poszczególe, 
którzy1 zajm ują się przemytnictwem, aby porzucili ton niecny 
i zgubny zarobek. Niech n ik t nie goni za nagłym  a nieuczci­
wym zyskiem, a  konteiituje się tern, co z rąk  Bożych otrzym ał 
i rzetelną pracą się dorabia...."

K o r e s p .  u c ‘l .  K s. W . iv K rakow ie: Odebraliśmy i dzię­
kujemy.

Na muzykę ks. Soleckiego złożyli: ks. Stankow-aki prob. z Ka- 
czanowa prenumeratę za r. 188S <A 4,80; p. M. Piotrow ski organista 
z Nicpartu za r. 188" i kalendarz J t  5 ,60.

Na akcye Towarzystwa św. -Łukasza złożyli: ks. Stankowski 
z Kaczanowa p. W rześnia 4  M
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